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Musimy mieć tereny 
dla naszej emigracji.

G dy przed 15 laty zostały ostatecznie usta­

lone granice Polski, żyło na jej ziem iach około 

27 m iljonow liidzi. D ziś Państw o nasze m a 34  

m iljonów obyw ateli. Siedem zatem m iljonów  

przybyło w ciągu 15 lat.

Przyrost ludności przekracza u nas cyfrę  

roczną 400  tysięcy osób. Zajm ujem y  na św iecie —  

jeśli chodzi o w zrost ludności —  czwarte m iejsce.

I tu też trzeba saukać w ielu przyczyn tych  

trudności gospodarczych, jakie przeżywam y. Tu  

tkw i jedno z głównych źródeł niem ożliw ości 

zaspokojenia potrzeb m aterjalnych ow ych stale 

m nożących się m as ludności. D ać czyto ziemię, 

czy pracę, 400.000 ludzi — to przekracza nasze 

realne m ożliwości, zasze zasoby.

N astępstwa tego stanu sę znane: bezrobo ­

cie w m iastach, przeludnienie na w si.

Sytuację zaostrza jeszcze fakt zatam ow ania 

odpływ u sił zagranicę. O dpływ ten ustał nie­

om al całkow icie. Zarów no przed w ojną św iato­

w ą, jak i bezpośrednio po niej, em igracja  odby­

w ała się na w cale szeroką skalę. Setki tysięcy  

m łodzieży w łościańskiej, proletarjatu m iejskie­

go — polskiego, ukraińskiego, żydow skiego —  

znajdow ało pracę i w arunki egzystencji poza 

ziem iam i polskiem i. Przed w ojną z Trjestu czy  

H am burga uw oziły w ielkie parow ce parobków  

i dziewczęta w iejskie „do H am eryki", w iosną  

pociągi kolejow e przepełnione były m łodzieżą  

w łościańską, udającą się na roboty rolne „na 

Saksy“ , po w ojnie rękam i robotnika polskiego  

odbudow ano zniszczone tereny Francji, biedota  

żydow ska m ałom iasteczkowa znajdow ała ujście 

dla nadm iaru nędzarzy w em igracji za O cean, 

do w ielkich am erykańskich w ytw órni rzem ieśl­

niczych i fabrycznych.

To w szystko ustało. O d szeregu lat ruch  

em igracyjny zm alał w tym stopniu, że w łaści­

w ie żadnej pow ażniejszej nie odgryw a roli.

A jednak potrzeba w znowienia tego prądu  

em igracyjnego nie ustąpiła. W ręcz przeciwnie: 

w zmogła się jeszcze. Przeludnienie na w ai pau­

peryzacja proletarjatu m iejskiego, niemożność  

w yżyw ienia, dostarczenia pracy niem al półm il­

ionow em u rocznie przyrostow i ludności —  każę 

zagadnienie em igracji uznać za niezw ykle aktu­

alne, piekące, pilne,

Czyż bow iem napraw dę niem a terenów , do  

których m oglibyśm y skierow ać nadm iar sił, 

m arniejących w kraju ? Zapewne —  stare szla­

ki em igracyjne nie są już odpowiednie: robot­

nika rolnego czy fabrycznego naszego nie spo­

sób w ięcej um ieścić czy  to w  „zam kniętej “ A m e­

ryce Północnej, czy w cierpiących rów nież na 

nadm iar bezrobocia krajach zachodnio-europej­

skich. A le są przecież olbrzym ie obszary —  czy  

to w Południowej A m eryce, cay w A fryce —  

zaw ierające tereny zupełnie niew yzyskane, a 

pod w zględem w arunków klim atycznych zupeł­

nie nadające się do zam ieszkania przez „euro- 

pejczyków“ . W iem y też, że są w w ielkich cen­

trach bankow ych św iata olbrzym ie kapitały, le­

żące bezczynnie, które śm iało m ogłyby być zu­

żytkow ane dla celów kolonizacyjnych, dając  

tym , którzyby je w ruch puścili, w ielkie do­
chody.

To też śm iało m ożem y pow iedzieć —  są 

w szelkie w arunki, aby zagadnienie em igracji i 

kolonizacji w ysunąć m iędzy spraw y naprawdę  

dla nas aktualne.

Ludzkość biedzi się nad skutkam i kryzysu, 

szuka dróg w yjścia, uniknięcia tych w szystkich  

dysproporcyj, jakie tak skom plikow ały i utru­

dniły życia państw i narodów . I rzecz w ielce  

charakterystyczna: najm niej stosunkow o w tern  

w szystkiem uw zględnia się prosty i naturalny  

sposób ulżenia doli bezrobotnych, dostarczenia  

pracy nadm iarow i sił — przez kolonizację nie-

Polska zdobyła pierwsze trzy medale 
olimpijskie

Parandowskl, Klukowski i Chrosrowski laureatami olimpijskiego konkursu sztuki sportowej.

BERLIN . W ram ach uroczystego otw arcia  

olim pijskiej w ystawy sztuki sportow ej nastąpiło  

w piątek przyznanie m edali olim pijskich w po­

szczególnych dziedzinach sztuki sportow ej.

Polacy zdobyli trzy m edale olim pijskie: 

jeden arebrny, dw a bronzow e. Srebrny m edal 

przyznano Józefow i K lukow skiem u za płasko ­

rzeźbę „Piłka“ , bronzow e m edale otrzym ali: 

Jan Parandow ski za książkę „D ysk olim pijski"  

i Stanisław O stoja-Chrostow ski za dyplom  jacht­

klubu (ofiarowany generalnem u inspektorow i 

sił zbrojnych gen. Sm igłem u-Rycteowi).

Z innych państw największy sukces od­

nieśli N iem cy, którym przyznano 5 złotych, 5  

srebrnych i 2 bronzow e m edale.

Oficjalne powitanie polskich olimpijczyków 

na ratuszu berlińskim.

BERLIN . W piątek (a nie w sobotę, jak  

ustalono poprzednio) odbyło się w przystrojo ­

nym flagam i w szystkich państw ratuszu ber­

lińskim oficjalne pow itanie polskiej reprezen­

tacji olimpijskiej. D rużyna polska przybyła w  

pełnym składzie z prezesem  polskiego  kom itetu  

olimpijskiego pułk. G labiszem na czele Przed  

ratuszem Polacy pow itani zostali okrzykam i

Wybrano 3 polskich burmistrzów.
M O RA W SKA O STRAW A . W m iesiącu 

lipcu odbyły się w różnych term inach w ybory  

burm istrzów w gm inach: G uty, K ocobędz i Sta- 

nisławice pow . czeski Cieszyn. W e w szystkich  

tych gm inach burm istrzam i ponow nie obrano  

Polaków , m ianow icie w G utach p. Cikorę, w  

K ocobędzu p. M rózka, a w Sta  ni sławi  each p. 

Szym anika.

W  kilku gm inach pow iatu frysztackiego,  

w których w ybrano czeskich burm istrzów , a 

m ianowicie w  K arw inie, Łazach, D arkowie i Pols­

kiej Lutyni w niesiono odw ołania m otyw owane  

nieform alnościam i, popełnionem i przy w yborach.

Od soboty nowe umundurowanie w policji.
W  sobotę, 1 sierpnia w ejdą w życie now e  

przepisy o zm ianie um undurowania oficerów  

i szeregow ych P.P.

Policja otrzym a na narem iennikach odzna­

czenia, przypom inające dystynkcje w ojskow e. 

Policja śledcza otrzym a aaś specjalne znaczki 

służbow e, oznaczone kolejnem i num eram i.

w yeksploatow anych, niejednokrotnie dziewi­

czych terenów.

Czyż nie jest to w ielce znam ienne, że Liga 

N arodów temu w łaśnie zagadnieniu stosunkowo  

najm niej pośw ięciła uw agi ? Przecież ona w łaś­

nie w inna dobrze sobie uśw iadam iać, że zarów ­

no plany ekspansji Japonji, jak i W łoch, że 

M andżuko i A bisynja — to następstwo nad­

m iaru sił, niem ożności uporania się z przyros­

tem ludności, która zarówno Rzym jak i Tokio  

skłoniła do szukania now ych terenów, choćby  

z poniechaniem w zględów na układ stosunków  

m iędzynarodowych.

D la nas, Polaków, dla naszej racji stanu, 

dla napraw y naszej sytuacji gospodarczej kw est- 

ja em igracyjno-kolonjalna staje się jedną z naj­

w ażniejszych. I dlatego m usim y w tej m ierze 

rozw inąć jaknajżywszą akcję. M usim y  w ystarać  

się o takie w arunki, abyśm y część nadm iaru sił 

skierow ać m ogli należące dotychczas odłogiem , 

niew yeksploatowane, a zdolne w chłonąć tak do­

brego pracow nika, jakim jest polski robotnik, 
obszary.

przez zgrom adzone tłum y. W im ieniu stolicy  

Rzeszy pow itał Polaków kom isarz rządowy  

Berlina dr. Lippert, w yrażając nadzieję, że 

igrzyska olim pyjskie przyczynią się do dalsze­

go pogłębienia stosunków pom iędey Polską a 

Rzeszą N iem iecką. N a przem ów ienie odpow ie­

dział w im ieniu polskiej reprezentacji pułk. 

G labisz, dziękując serdecznie za okazaną goś­

cinność. N a zakończenie drużyna polska w znio­

sła 3-krotny okrzyk na cześć sportu niem iec­

kiego i na cześć stolicy Rzeszy.

Zarów no podczas przyjazdu, jak i odjazdu  

Polacy spotykali się z gorącem przyjęciem pu ­

bliczności berlińskiej.

4.844 zawodników na Olimpjadzie.
BERLIN . Po zam knięciu zgłoszeń indywi­

dualnych na olim pjadę berlińską, okazało się, 

że do igrzysk zgłoszono ogółem 4.844 z tego  

4.503 m ężczyzn i 341 kobiet.

N ajw ięcej zawodników zgłosiły N iem cy, 

które w ystaw iają 382 m ężczyzn i 45 kobiet.

N a drugiem m iejscu znajduje się A m eryka, 

która zgłosiła 323 m ęższyzn i 44 kobiety.

Trzecie m iejsce aajm ują W ęgry z 266 ucze­

stnikam i. N a dalszych m iejscach pod w zględem  

liczby zgłoszeń, znajdują się: W ielka Eteytanja 

240 uczestników , Francja — 238, W łochy — 231, 

Szw ajcarja — 230, A ustrja —  219 i Czechosło­

w acja — 195.

Ponad 100 zaw odników zgłosiły: Belgja 

D anja, Finlandja, H olandja, Japonja, Jugosła- 

w ja, K anada, Polska i Szw ecja. Pod w zględem  

liczby zgłoszeń Polska zajm uje 17 m iejsce.

Olimpjada 1940 r. odbędzie się w Japonji.
BERLIN . W  piątek na posiedzeniu m iędzy­

narodowego kom itetu olim pijskiego rozpatry­

w ano sprawę w yboru m iejsca na następną  

olim pjadę w 1940 r. Jak w iadom o, w obec w y­

cofania się Londynu, w alka toczyła się m iędzy  

H elsingforsem a Tokjo.

W  głosowaniu 36 głosam i przeciw ko 27  

m iędzynarodowy kom itet olim pijski pow ierzył 

organizację 12-tej olim pjady Japonji.

Pochodnia olimpijska w Dreźnie.

Berlin. W  piątek w  południe sztafeta olim ­

pijska, w ioząca pochodnię z ogniem z O H im pji 

przekroczyła granicę czesko-niem iecką. N a 

granicy zebrało się przeszło 30 tysięcy osób  

celem pow itania sztafety.

W ieczorem sztafeta przybyła do D rezna.

Jedna z najpiękniejszych postaci naszych  

w alk niepodległościow ych, a następnie jeden z 

najgłębiej ideę naszej państwow ości ujm ujący  

obyw atel, tak przedw cześnie zm arły generał 

O rlice-Dreszer, zostawił nam w spuściźnie dal­

szą pieczę nad zadaniem em igracyjno-koloniza- 

cyjnem , które uw ażał za jedno z najw ażniejszych 

i którem u w iele trudu i w ysiłku pośw ięcił.

I niech nikt —  zw łaszcza w śród tych za­

granicą, którzy stale opacznie kom entują po­

trzeby polskiej racji stanu — nie w ysnuw a z 

tego, że Polska m yśleć i starać się m usi o ujście 

dla nadm iaru sw ych sił, dla przyrostu sw ej 

ludności, jakoby tu w grę w chodziły jakieś pod­

bojow e tendencje. Chodzi poprostu o to: są hen  

za m orzam i tereny, czekające tylko na racjo ­

nalne zużytkow anie —  m y zaś nie m ożem y dać 

chleba i pracy przyrostowi ludności —  m usim y 

starać się w ięc, by uzyskać m ożność uchronie­
nia nadm iaru sił przed nędzą.

A to nie m a nic w spólnego a żadnem i za­

kusam i podbojow em i.
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Koncentracja flot na wodach 
Hiszpanji

Lada Incydent może mieć nieobliczalne następstwa.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Uwaga kół politycznych Paryża zwrócona 
jest ku Hiszpanji, a zw łaszcza M arokka hisz­
pańskiego i Tangeru. Jak stwierdza jeden z 
dzienników, sytuacja obecna przypom ina r. 1914 
Lada nieostrożność może mieć nieobliczalne na­
stępstwa.

Niebezpieczna jest już obecność na wodach 
hiszpańskich wielkiej liczby okrętów wojennych 
różnych państw. 37 okrętów ma tu już sama 
W . Brytanja, a wiele innych jest w drodze. 
Dziś przybywa jeden z wielkich okrętów fran­
cuskich, krążownik „Suffen". Dużo jest także 
okrętów włoskich i niemieckich.

Groźba demonstacji floty niemieckiej spec­
jalnie niepokoi Paryż.

Niebezpieczeństwo incydentów pow iększa 
kontrabanda wojenna. Pisma lewicowe donoszą, 
że powstańcy otrzymali już samoloty bojowe 
niem ieckie i zapow iadają, źe w drodze jest 40 
samolotów włoskich i 20 „Junkersów" nie­
mieckich.

Jednocześnie proklamowana ponownie przez 
rząd francuski neutralność i niesprzedawanie 
broni rządowi hiszpańskiemu nie wyklucza 
sprzedaży samolotów transportowych, maiących 
służyć celom wojskowym. W czoraj przybył 
do Paryża trzeci już transpost złota z M adryM i 
dla zapłacenia nabytych samolotów.

Te dostawy zagraniczne grożą poważnemi 
komplikacjam i.

Duże wrażenie zrobiła w Paryżu nagła 
podróż ministra spraw zagranicznych Portugalji 
do Londynu. M iał on przybyć specjalnie, aby 
wyjaśnić rządow i angielskiemu, źe w interesach

Amerykanie wierzą w rychły wybuch wo|ny 
europe|skie|.

„The Uniwerse" zamieszcza niezwykłe oś­
wiadczenie arcybiskupa Liverpoolu Downey'a. 
który powrócił z podróży do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie zw iedził szereg miast i wygłosił 
przemówienia.

Arcybiskup Downey wypowiada swe spos­
trzeżenia na temat życia społecznego i krążą­
cych obecnie opinji w Stanach Zjednoczonych, 
podkreślając, źe mimo usiłowań prezydenta Ro- 
osevelta społeczeństwo amerykańskie przecho­
dzi b ciężki okres. Zwłaszcza 12 miljonów bez­
robotnych na ogólną liczbę ludności 127 miljonów, 
daje się we znaki. W prawdzie opieka na bez­
robotnym i zorganizowana jest tam znakom icie, 
ale system dobroczynności nie może zastąpić 
systemu zorganizowanej i dostępnej dla wszyst­
kich pracy.

W  spraw ie sytuacji międzynarodowej, jeżeli 
chodzi o powszechną op inj ę krąźąoą wśród 
Amerykanów, arcybiskup Downey ośw iadczył: 
„Obywatele Stanów Zjednoczonych są głęboko 
przekonani, że* wybuchnie nowa wojna europej­
ska, w którą i W . Brytanja zostanie wciągnięta, 
przyczem akcja Hitlera stanow i główną przy­
czynę zbliżającego się niebezpieczeństwa. Co 
do Ligi  Narodów, to amerykanie sądzą, że in­
stytucja ta właściw ie się już skończyła".

Przeżycia własne Przedruk ™br°"iony

Z karty życia legjonisty

„Legji Cudzoziemskiej4'.
35 (C iąg dalszy)

Poddanie się Arabów cechował uroczysty 
ceremonjał, który zawsze przestrzegano.

Na znak poddania się wywiesili białą, cho­
rągiew, (w łaściw ie biały burnus arabski). W y­
słani z naszej strony parlamentarjusze zagwa­
rantowali Arabom swobodny powrót do swych 
siedzib pod warunkiem złożenia broni. Był to 
więc sposób poddania przyjęty w Europie i wo- 
góle na całym świecie. Ceremonjał właściwy 
następował dopiero po kilku dniach. Przybyli 
do naszego obozu wszyscy Berberow ie, którzy 
walczyli przeciwko nam i przyprowadzili 3 kro­
wy. Następnie ustaw ili się w półkole, nasze 
wojsko za nimi i rozpoczęły się przemówienia 
dowódcy wyprawy francuskiej gen. Goudeau 
i wodza berberskiego, szeika M ohamed —  Ben —  
Abdel — Kadeta. Gen. Goudeau w swej prze­
mowie podkreślił, iż Francja już od tylu lat 
posiada protektorat nad M arokkiem, żąda więc 
od swych poddanych, aby byli lojalni wobec niej.

Gdy generał skończył mówić, zabrał głos 
szeik arabski. Przemówienie wygłosił w języ­
kach arabskim i niem ieckim, którym i św ietnie 
władał. Tłumaczył on się tern, iż do buntu na­
mówili go dezerterzy wojsk francuskich, a oni 
szli jedynie za ich podszeptem. Potem zabito 
dla wojska owe krowy, które miały być sym­
bolem uległości arabskiej wobec Francji. 

jego kraju nie leży bynajmniej zwycięstwo 
,,Czerwonej Junty“  w Hiszpanji. M inister por­
tugalski pragnie się naradzić z rządem angiel­
skim nad sposobam i obrony Portugalji przed 
czerwonem niebezpieczeństwem.

Tak więc sprawa Hiszpanji staje się coraz 
bardziej zagadnieniem międzynarodowem. Rząd 
francuski zapow iedział jednak wczoraj, że bę­
dzie się starał uniknąć komplikacyj. M in, Delbos 
ośw iadczył mianow icie :

„Rząd francuski nie dostarczył żadnego 
sprzętu wojennego rządow i hiszpańskiemu i 
nigdy nie zam ierzał go dostarczać, pom imo 
sympatji, którą żyw i dla legalnego rządu hisz­
pańskiego. Rząd francuski ubolewa, widząc 
wielki sąsiedni kraj, pogrążony w krwawym 
zatargu. Rząd francuski zachowa nadal naj­
ściślejszą neutralność".

Na zapytanie, jakie stanow isko zajm ie 
Francja, jeżeli inne państwa nie zachowają 
neutralności, min. Delbos odpow iedział, źe jego 
zdaniem, niema co zastanaw iać się nad tą 
ewentualnością, ponieważ pogłoski na ten temat 
już zostały zdemontowane przez W łochy. Rząd 
francuski jest przekonany, że żadne mocarstwo 
europejskie nie zechce wtrącać się do tego we­
wnętrznego zatargu. Gdyby miało być inaczej, 
rząd francuski zajm ie wówczas stanow isko, ale 
dziś jeszcze nie może wypowiedzieć się na ten 
temat. W każdym razie rząd francuski uczyni 
wszystko, aby uniknąć wszelkich komplikacyj 
międzynarodowych w tej spraw ie, zastrzegając 
sobie całkow itą swobodę działania.

Straszna katastrofa 
balonowa w Gdyni.

Balon obserwacyjny spłonął w powietrzu ~ Dwie 
osoby zabite, 10 porażonych piorunem.
Od szeregu dni zainteresowanie gm ieszkań- 

ców Gdyni budził balon obserwacyjny, zawie­
szony nieruchomo w pow ietrzu nad Oksyw iem 
i doskonale widoozny ze wszystkich punktów 
miasta. Jak codziennie, tak i wczoraj balon we 
wczesnych godzinach rannych wzniósł się w  
górę na wysokość 800 metrów, mając jako za­
łogę w gondoli por. Franciszka Rybickiego i pod­
chorążego Jerzęgo W iadernego. Balon był 
uw iązany do samochodów ciężarowych, usta­
wionych na terenie, graniczącym z Obłużem, 
gdzie znajdowało się pod dowództwem por. Ed­
warda W ierszyłły przy obsłudze telefonu kilku ­
nastu podchorążych i szeregowych.

W godzinach przedpołudniowych panowała 
nad Gdynią i okolicą piękna słoneczna pogoda. 
Nagle jednak około godz. 12.30 niebo pow lokło 
się ciężkiem i chmuram i i przy groźnym akom­
paniamencie gromu spadł ulewny deszcz.

W kilka chw il od początku nawałnicy pio­
run uderzył w stację telefoniczną, obsługująca 
balon. Skutki były zarówno na ziem i, jak i w  
pow ietrzu straszne.

Teraz muszę pośw ięcić kilka słów dezer­
terom. Żadnego zdrowego w obozie arabskim 
nie znaleziono. Pozostało tylko kilku rannych, 
których przew ieziono do szpitala a następnie 
postawiono przed sądem wojennym. Dezerte­
rów —  obywateli francuskich — - czekała śm ierć, 
innych więzienie do lat dwunastu. Zdrow i 
zdołali jakimś przesmykiem ujść wojskom fran­
cuskim i schronić się do M auretanji — celu 
naszej wyprawy z roku 1934, podczas której 
ich schwytano. Był wówczas między innym i 
pew ien rodow ity paryżanin, który mieszkał 
wśród Arabów przez 18 lat, a który jedynie 
rozum iał język francuski, swobodnie jednak nie 
mógł nim mówić.

Fortyfikacja zdobytego terenu.
Po poddaniu się Arabów, przystąpiło do­

wództwo francuskie do ufortykowania zdoby­
tych obszarów. Budowano blokhaus’ y dla za­
bezpieczenia s«ę na przyszłość przed ewentu- 
alnem i buntam i Berberów. Nasz pluton łącz­
ności przez dwa tygodnie zakładał stałą linję 
telefoniczną, później został także przydzielony 
do budowy blokhausów.

W tym roku, mając nauczkę z roku po­
przedniego, zgłosziłem się do pracy jako mu­
rarz. Była ona stosunkowo lżejszą od noszenfa 
kam ieni, których waga wynosiła przeciętnie 
10 kg. Cały dzień takie nosić nie było fraszką. 
W prawdzie murarzem wzorowym nie byłem, 
ale praca jakoś szła.

Pewnego dnia dozór nad tą częścią w któ­
rej ja murowałem otrzymał dozorca mułów 
sierżant Schorn, o którym wiedziałem , iż przy-

Od uderzenia pioruna legło pokotem 11 
osób, porażonych prądem, między niem i rów­
nież por. W ierszyłło. Jednocześnie prąd elek­
tryczny dosięgnął znajdującego się na uw ięzi 
balonu, powodując zapalenie się pow łoki i ko­
sza. Objęty płom ieniam i balon zaczął szybko 
padać na ziem ię, unosząc ze sobą ku niechyb­
nej śm ierci dwóch, znajdujących się w koszu 
pilotów.

Jak opowiadają naoczni św iadkow ie, obaj 
piloci niezw łocznie usiłowali ratować się, ska- 
cząc ze spadochronami. Por. Rybicki, jak po­
kazywał mu obow iązek przełożonego, dopomógł 
przedtem do wyskoczenia podchorążemu W ia- 
dernemu, przyczem sam pozostawał jeszcze 
przez długą chw ilę w palącej się gondoli. Nie­
szczęście jednak chciało, że nawet to bohater­
stwo por. Rybickiego nie zdołało uratować nie­
szczęśliwego podchorążego. Spadochron jego 
bow iem rozw inął się zbyt wcześnie i zaczepił 
się o kosz, który, spadając w coraz szybszem 
tempie, pociągnął za sobą w dół bezradnego 
pilota.

Porucznik Rybicki natom iast, wyskoczył 
szczęśliw ie i zawisł w pow ietrzu na rozw inie- 
tem spadochronie, powoli opadając na ziem ię.

Gondola z przyczepionym do niej podcho­
rążym W iadernym spadła na ziemię na terenie 
Oksyw ia za nowobudującym suę nasypem drogi 
prowadzącej do Starego Obłuża. Upadek był 
tak gwałtowny, że podchor. W iaderny poniósł 
śm ierć na miejscu, doznając złamania kręgo­
słupa i kończyn. Por. Rybicki wylądował 
szczęśliw ie w odległości kilkuset metrów w  
pobliżu brzegu morskiego.

Zabitego podchorążego W iadernego odsta­
wiono do kostnicy przy szpitalu wojskowym na 
Oksywiu, porażonymi żołnierzam i zaś aż do 
przybycia pogotow ia sanitarnego zajęli się ko­
ledzy, stosując sztuczne oddychanie i inne za* 
biegi doraźne. Jak się okazało, jeden z pora­
żonych prądem, szeregowiec Kojtka odniósł 
ciężkie porażenia i w stanie groźnym został 
przew ieziony do szpitala. Stan pozostałych, 
których częściowo również um ieszczono w szpi­
talu, nie budzi obaw.

Powłoka spalonego balonu opadła również 
na pola oksywskie w  poblużu tragicznej gondoli. 
W szpitalu M arynarki W ojennej zmarła druga 
ofiara tragicznej katastrofy w Obłożu, szerego­
wy I baonu balonowego Kazimierz Kojtka.

zmarł wskutek doznanych obrażeń przy 
porażeniu piorunem.

Trium f polskiego Strzelca.
Kiszkurno adobywa pahar Hitlera.

W e wtorek zakończyły się w Berlinie trzy­
dniowe rozgrywki o mistrzostwo św iata w strze­
laniu do rzutków.

W ielkie zwycięstwo odniósł|zawodnik polski 
Józef Kiszkurno, zdobywając, mimo bardzo cięż­
kiej konkurencji, mistrzostwo świata.

Kiszkurno uzyskał 273 pkt, wice-m istrz 
św iata i mistrz Europy W ęgier Hałasy osiąg­
nął 272 pkt. Trzecim był Niem iec Schoebel —  
270 pkt.

Kiszkurno uzyskał złoty medal oraz na­
grodę honorową kanclerza Hitlera.

dzielony mu jęczm ień dla mułów, sprzedajo 
właścicielow i kantyny, którym był zwykle ja­
kiś dobrze zasłużony wojskowy. Przyjrzawszy 
się mej pracy, Schorn zaczął na mnie fukać, 
iż źle muruję. Prawdy w tern było bardzo 
dużo, bo rzeczyw iście kam ienie położone prze- 
zemnie niebardzo równo leżały. Nie chciałem 
jednak za żadną cenę iść nosić kam ienie, więc 
odpow iedziałem mu, aby dał mi spokój, w prze­
ciwnym razie doniosę szefow i kompanji o jego 
sprawkach. On jednak nie przestał mnie łajać, 
a w południe namówił pewmego kaprala, aby 
poszedł z nim i rozluźnił wiązanie rusztowania 
na którem stałem przy pracy. Po południu da­
lej zaczęliśmy pracować. Zanim wszedłem na 
rusztowanie wziąłem kam ień na ram ię, aby za­
raz rozpocząć robotę. Gdy byłem na wysokości 
trzech metrów zarwało się rusztowanie i ru­
nąłem na ziem ię. Jednakowoż miałem — jak 
się to mówi — szczęście w nieszczęściu, bo 
oprócz lekkiego potłuczenia nic mi się nie stało. 
W izbie chorych cośkolw iek mnie obandażo­
wano i dalej ruszyłem do pracy. Po drodze 
spotkałem pewnego Niemca, który, będąc na­
ocznym św iadkiem złośliwych manipulacyj sierż. 
Schorna przy rusztowaniu, wyjawił mi przyczynę 
katastrofy. Zapowiedziałem więc winowajcy, 
iż o tym fakcie doniosę dowódcy i też natych­
miast do niego się udałem. W idocznie jednak 
uprzedził Schorn o tym wypadku mego rodaka, 
chor. Pawlickiego, którego spotkałem w drodze. 
Ow t zaczął mnie prosić, abym nie doniósł o 
tern szefow i, gdyż winowajcę spotkałaby nie­
chybnie degradacja. Na jego prośby zaniecha­
łem mego zam iaru. C. d. n.
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Kronika.
Nawemiasto, d n ia 3 s ie rp n ia 1 9 3 6 r  

P o n ie d z ia łe k Z n a l. św . S z c z e p a n a 
W to re k D o m in ik a w y z n .
Ś ro d a N .M .P . Ś n ie ż n e j.

S ło ń c a : w sc h ó d o g o d z . 4 .0 0 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .2 6

Z okazji 25-lecia pracy zawodowej 
z ło ż y l i p p . B . C h e łk o w sc y n a c h le b d la b ie d n y c h S to w . 
P a ń M il .  św . W in e , a P a u lo 5 0 z ł . Z a h o jn y d a r sk ła d a  
se rd e c z n e „ B ó g  z a p ła ć“  Z a rz ą d .

Dwa włamania.
Nowemiasto. W n o e y z 3 1 . V I I .  n a 1 . V I I I .  

b r . n ie z n a n y sp ra w c a d o k o n a ł o k o ło 2 2 -g ie j w ła m a n ia d o 
d ro g e r j i „ S a n ita s“ p . S k ib o w sk ie g o . W ła m y w a c z p rz e z 
w y je c ie w y p e łn ie n ia i o z d o b y z d rz w i, p o w s ta łe m p rz e z 
to o k ie n k ie m , d o s ta ł s ię d o w n ę trz a , i w  p o sz u k iw a n iu z a 
p ie n ię d z m i p rz e w ró c i ł c a łe b iu rk o . Z ło d z ie j n ie z d ą ż y ł 
je d n a k ż e n ic z a b ra ć , g d y ż z o s ta ł sp ło sz o n y p rz e z p . S k i­
b o w sk ie g o . T e j sa m e j n o c y p ra w d o p o d o b n ie c i sa m i 
sp ra w c y o k o ło g o d z . l - sz e j w  n o c y d o s ta l i s ię d o b iu ra 
h u r to w n i m o n o p o lu sp iry tu so w e g o p . C h e łk o w sk ie g o . Je­
d n a k ż e p rz y u s iło w a n iu p rz e d o s ta n ia s ię a b iu ra d o re s­
ta u ra c j i i d o sk ła d u , z a c h o w y w a l i s ię ta k g ło śn o , ż e z b u­
d z i ła s ię s łu ż b a , k tó ra z b u d z i ła p . C h e łk o w sk ie g o . Z ło d z ie­
je z d o ła l i z b ie c n ie p o z n a n i.

W sz c z ę te d o c h o d z e n ia p o l ic j i n ie n a p ro w a d z i ły n a 

ś la d w ła m y w a c z y .

W obronie warunków zdrowotnych miasta.
Lubawa. N ie je d n o k ro tn ie s ły sz y s ię n a rz e k a n ia 

m ie sz k a ń c ó w u l ic : G ru n w a ld z k ie j , Z a m k o w e j i B a n k o w e j 
n a k ie p sk i k o m in c u k ie rn i „ P o m o rz a n k a4 -. W a d liw a b u­
d o w a te g o k o m in a p o w o d u je g w a łto w n e o p a d a n ie d y m u 
k u d o ło w i, w o b e c c z e g o sa d z e ro z c h o d z ą s ię d o p o b lisk ic h 
p o d w ó re k i p rz e z o k n a , n a w e t z a m k n ię te , w c isk a ją s ię d o 
m ie sz k a ń , c o u n ie m o ż l iw ia ta k k o n ie c z n e w le a ie o tw ie­
ra n ie o k ie n o ra z su sz e n ie b ie l iz n y w  p ro m ie n iu 1 0 0 m tc . 
Z ja w isk o to m o ż n a z a o b se rw o w a ć z w ła sz c z a p rz y p ó łn o c­
n o -w sc h o d n ic h w ia tra c h , w te n c z a s is tn e c h m u ry d y m u 
z sa d z a m i d o s ię g n ą p rz e c h o d n ia n a w e t a ż p rz y la ta rn i, 
s to ją c e j w  p o ś ro d k u R y n k u . C z y ż te m u s ta łe m u z a n ie­
c z y sz c z a n iu p o w ie trz a n i i m o ż n a b y p o ło ż y ć k re su p rz e z 
n a jz w y k le js z e p o d w y ż sz e n ie w y lo tu k o m in a ? K o m p e te n t­
n y m c z y n n ik o m z w ra c a m y n a to u w a g ę .

Dur brzuszny.
Lubawa. D u r b rz u sz n y ( ty fu s) z a c z y n a z n o w u s ię 

sz e rz y ć . D o sz p ita la św . Je rz e g o o d s ta w io n o n ie d a w n o t rz y  
o so b y , u  k tó ry c h b a d a n ia le k a rsk ie w y k a z a ły ty p o w y d u r 
b rz u sz n y , c h o ro b ę z a k a ź n ą , w  k ra ju n a sz y m n ig d y n ie 
w y g a sa ją c ą .

N a d m ie n ić tu w a r to , ż e g łó w n e m o g n isk ie m z a k a - 
ż a ją c e m b y ła w o d a , p o c h o d z ą c a z p ły tk ic h , z a n ie c z y sz c z o­
n y c h s tu d z ie n , z rz e k i s tru g ta k ic h ja k E lsz k a , S a n d e la 
i Je s io n k a , p o łą c z o n y c h z o d p ły w a m i k a n a l iz a c y jn o m i, 
lu b z In n y c h z a n ie c z y sz c z o n y c h z b io rn ik ó w . A b y  u c h ro­
n ić  s ię o d z a k a ż e n ia tą c h o ro b ą , p rz e d e w s z y s tk ie m n ie n a­
le ż y u ż y w a ć d o p ic ia w o d y z m ie jsc w y ż e j w sk a z a n y c h , 
a n i je ść o w o c ó w n ie m y ty c h , B e z p ła tn e s z c z e p ie n ia o c h ­
ro n n e p rz e c iw te j c h o ro b ie s to su je p .d r . D z ia d e k .

„Dzień Chorych*1 w Lubawie.
Lubawa. Z  in ic ja ty w y S to w a rz y sz e n ia P a ń M iło ­

s ie rd z ia o d b ę d z ie s ię w  so b o tę , d n ia , 8 b .m . w k o śc ie le 
p a ra f ja ln y m u ro c z y s to ść „ D n ia C h o ry c h * '.

P o rz ą d e k u ro c z y s to śc i n a s tę p u ją c y : W  p ią te k d n . 7  
s ie rp n ia p rz e w ie le b n i k s ię ż a s łu c h a ć b ę d ą p o d o m a c h 
sp o w ie d z i św . W  so b o tę o d p ra w io n a z o s ta n ie o  g o d z . 8 -m e j 
u ro c z y s ta m sz a św . z e w s p ó ln ą K o m n n ją św . w sz y sk ic h 
c h o ry c h . W  c z a s ie m sz y św . o d s ło n ię ty z o s ta n ie w k a­
p l ic z c e o b ra z M a tk i B o sk ie j L ip sk ie j . P o m sz y św . k a ż d y 
z c h o ry c h o so b n o o trz y m a b ło g o s ła w ie ń s tw o N a jśw ię tsz y m 
S a k ra m e n te m p o c z e m k a p ła n p o św ię c i k rz y ż e , o f ia ro w a n e 
d la c h o ry c h p rz e z S to w . P a ń M iło s ie rd z ia i n a k ła d a n a 
n ie o d p u s t z u p e łn y n a g o d z in ę śm ie rc i . P o u ro c z y s to ś c i 
k o śc ie ln e j u rz ą d z ą P a n ie sk ro m n e śn ia d a n ie , p o d c z a s 
k tó re g o c h o rz y z a p isy w a ć s ię b ę d ą n a c z ło n k ó w A p o s to l­
s tw a C h o ry c h .

O p ie k a le k a rsk a d la c h o ry c h , o ra z fu rm a n k i, n o ss e 
i . t.p . są z a p e w n io n e . C h o ry c h n a le ż y z g ła sz a ć , d o d n ia 6  
s ie rp n ia w  k s ię g a rn i p . Ja n k o w sk ie g o .

Z a z n a c z a s ię , ż e „ D z ie ń C h o ry c h * * je s t u ro c z y s to śc ią 
d la w sz y s tk ic h c h o ry c h b e z w y ją tk u , z a ró w n o u b o g ic h , 
ja k i z a m o ż n y c h . N ie m a ró ż n ic y w o b l ic z u c ie rp ie n ia , 
k tó re m n a s B ó g d o św ia d c z a . D la w sz y s tk ic h ty c h , k tó rz y 
s ię d o u rz ą d z e n ia u ro c z y s to śc i p rz y c z y n ią , z a p ła tą z a w sz e l­
k ie p o n ie s io n e t ru d y i o f ia ry b ę d z ie w d z ię c z n o ść c h o ry c h 
o ra z w ła śn ie w e w n ę trz n e z a d o w o le n ie z e s p e łn ie n ia d o­
b re g o u c z y n k u i b ło g o s ła w ie ń s tw o N ie b a , z a p e w n io n e p a - 
m ię tn e m i s ło w a m i C h ry s tu sa P a n a : „ C o k o lw ie k u c z y n i l iś­
c ie je d n e m u z ty c h b ra c i m o ic h n a jm n ie js z y c h , M n ie śc ie 
u c z y n i l i * * .

Z sali sądowe].
Lubawa. D n ia 3 0 . V I I . 1 9 3 6 r . p rz e d S ą d e m G ro d z­

k im  w  L u b a w ie o d b y ły s ię ro z p ra w y k a rn e , n a k tó ry c h 
z a p a d ły n a s tę p u ją c e w y ro k i :

S te fa n ia k S ta n is ła w b e z s ta łe g o m ie jsc a z a m ie sz k a­
n ia , z a p rz e m y tn ic tw o w  d w ó c h w y p a d k a c h i p o d ż e g a n ie 
d o k ra d z ie ż y , sk a z a n y n a 9 m ie s ię c y w ię z ie n ia b e z 
z a w ie sz e n ia .

B u d o w sk i B o le s ła w z R a d o m n a , z a n ie le g a ln e p rz e­
k ro c z e n ie g ra n ic y z P o lsk i d o N ie m ie c i o d w ro tn ie n a 2  
ty g o d n ie a re s z tu .

O g ro d o w sk i B o le s ła w z T rz c in a i L ib e r t Jó z e f z 
G ro n o w a z a k ra d z ie ż d rz e w a w y ro b io n e g o z la s u p a ń s t­
w o w e g o , p ie rw sz y w a r to śc i 2 ,5 0 z ł , d ru g i w a r to śc i 3 ,8 0 z ł , 
sk a z a n i p o 1 ty g o d n iu a re sz tu , a O g ro d o w sk i p o n a d to 5 z ł , 
k o sz tó w są d o w y o h .

G ro s Jó z e f z G ie r ło ż y , z a k ra d z ie ż 2 c tr . ż y ta , —  r ta 
6 m ie s ię c y w ię z ie n ia z z a w ie sz e n ie m n a 2 la ta .

Żenił się zawodowo...
P o l ic ja a re sz to w a ła n ie b e z p ie c z n e g o o sz u s ta 

m a try m o n ia ln e g o , L e o n a G a rm o liń sk ie g o .
G a rm o l iń sk i b ę d ą c y ż o n a ty i m a ją c t ro je 

d z ie c i, z a w ie ra ł z n a jo m o śc i z a p o ś re d n ic tw e m 
b iu r m a try m o n ia ln y c h z k o b ie ta m i, d e k la ru ją c e - 
m i p o sa g ! O sz u s t p o w o ły w a ł s ię n a f ik c y jn ą  
f i rm ę h a n d lo w ą i p o d p re te k s te m w ło ż e n ia k a­
p ita łu d o in te re su w y łu d z a ł o d k a n d y d a te k 
p o sa g , a n a itę p n ie . . u la tn ia ł s ię !

O s ta tn io o g ra b ił G a rm o l iń s k i p a n n ę M . o d 
k tó re j w y łu d z i ł 1 2 .0 0 0 z ł . N ie b a w e m z a c z ę ły 
n a p ły w a ć d o p o l ic j i d o n ie s ie n ia o d in n y c h o f ia r 
o sz u s ta . P a n i M . w id z ą c , ż e p a d ła o f ia rą a fe­
rz y s ty , w n io s ła ró w n ie ż sk a rg ę d o w ła d z . G a r- 
m o liń s lw e g o o sa d z o n o w  w ię z ie n iu .

ODEZWA ZLOTOWA
Sokolstwa Polskiego w Niemczech.

Ja k w  u b ie g ły m , ta k i w  b ie ż ą c y m ro k u , S o k o ls tw o 
P o lsk ie w  N ie m c a e c h w z y w a c a łe sp o łe c z e ń s tw o p o lsk ie 
d o w sp ó łu d z ia łu w  W ie lk im  Z lo c ie S o k o łó w , u rz ą d z a n y m 
p rz e z Z w ią z e k P o lsk ic h T o w a rz y s tw G im n a s ty c z n y c h S p o r­
to w y c h „ Ś o k ó ł* *  w  N ie m c z e c h

w niedzielę, dnia 9-go sierpnia 1936 roku
na wszystkich salach Kammersale

B e r l in p rz y T e le to w e :s tra sse 1 -4 .

Z lo t te n , k tó re g o z n a c z e n ie p o d n ie s ie s ię p rz e z p rz y­
ja z d d ru ż y n so k o l ic h z k ra ju d o rz ę d u p o w a ż n y c h m a n i- 
fe s ta c y j p o lsk o śc i i łą c z n o śc i n a sz e j z m a c ie ż ą , z a p o w ia­
d a s ię n ie b y w a le .

D o łą c z a ją c p rz y ja z d d ru ż y n so k o l ic h z N ie m ie c , c a­
ło ść Z lo tu d a d o b itn y o b ra z w a ż n y c h i p o w a ż n y c h u c z u ć 
je d n o śc i i b ra te rs tw a , u g ru n to w a n y c h w  z n a n y c h id e a ła c h  
so k o l ic h .

C z e jn O lim p ja d a b ę d z ie d la m ię d z y n a ro d o w e g o 
św ia ta sp o rto w e g o , te m Z lo t S o k o łó w p o w in ie n b y ć i b ę­
d z ie d la sp o łe c z e ń s tw a p o lsk ie g o w N ie m c z e c h i d la 
w sz y s tk ic h ty c h ro d a k ó w z k ra ju , k tó rz y w  c z a s ie O lim -  
p ja d y p rz e b y w a ć b ę d ą w  B e r l in ie .

Z lo t te n s ta n o w ić m a d la w sz y s tk ic h P o la k ó w , b e z 
w y ją tk u , w ie lk ą u ro c z y s to ść , n a k tó re j e ie sz y ć s ię b ę d z ie 
m o ż n a i ró w n o c z e śn ie p o d z iw ia ć s p ra w n o ść p o p is ó w 
m ię śn i i d u c h a a w  sz c z e g ó ln o śc i d ru ż y n so k o l ic h a k ra ju . 
N ie w ą tp im y p rz e c ie ż , ż e w sz y sc y ro d a c y z w ie d z ą Z lo t 
S o k o łó w , p rz y c z y n ia ją ® s ię te m sa m e m sw o ją o b e c n o śc ią 
d o w y k a z a n ia z ro z u m ie n ia i p o p a rc ia z a d a ń i d ą ż e ń so­
k o l ic h . W  c z a sa c h p rz e d w o je n n y c h Z lo t S o k o łó w w  B e r l i­
n ie b y ł św ię te m c a łe g o sp o łe c z e ń s tw a tu te js z e g o , w H ę c 
i te ra z ta k b y ć p o w in n o , te m b a rd z ie j , ż e S o k o ls tw o w  
N ie m c z e c h o p ie ra s ię ty lk o  o w ła sn e s i ły , id e o w e i m a - 
te r ja ln e , ja k ie m i są m . i . o f ia rn o ść i p o św ię c e n ie , c z ło n­
k ó w  d la sp ra w y so k o le j .

S p ra w a S o k o la i id e a ta , p o ję ta i w y k o n a n a n a le­
ż y c ie , b e z p rz e c z n ie je s t ję d rn y m z n a jp o w a ż n ie js z y c h 
c z y n n ik ó w d o o d ro d z e n ia d u c h a m ło d z ie ż y p o lsk ie j 
w  N ie m c z e c h .

Id e a ta w y m a g a k o n ie c z n ie z ro z u m ie n ia i p o p a rc ia 
w sz y s tk ic h . S p o łe c z e ń s tw o p o lsk ie m a m o ż n o ś ć o k a la n ia 
S o k o ls tw u sw e j sy m p a tj i p rz e z g re m ja ln e p rz y b y c ie n a

Zlot Sokołów w Berlinie
w  n ie d z ie lę , d n ia 9 -g o s ie rp n ia 1 9 3 6 r . o d b y w a ją c y s ię n a 
w sz y s tk ic h sa la c h K a m m e rsa le p rz y T e tto w e rs tra s se 1— 4 .

C Z O Ł E M !
W y d z ia ł Z w . T o w . G im n . S p o r t . „ S o k ó ł* *  w  N ie m c z e c h .

Słabe wyniki zbiorów zbóż.
Z n a p ły w a ją c y c h z c a łe g o te re n u P o m o rz a 

w ia d o m o śc i i d a n y c h o p ie rw sz y c h o m ło ta c h 
o k a z u je s ię b a rd z o o d le g łe o d p o p rz e d n ic h p rz y­
p u sz c z e n ie o d o b ry o h w y n ik a c h z b io ró w .

D a n e z d o k o n a n y c h ju ż © m ło tó w  w y k a z u ją , 
ż e z b io ry n ie są n a d z w y c z a jn e , m ie jsc a m i z a ś 
są c a łk ie m s ła b e . W sk u tek n a g łe j fa l i c ie p ła , 
z ia rn o je s t z e sc h n ię te i w y d a je b a rd z o d u ż o 
p o ś la d u .

P o n a d to u le w y i w ic h u ry ja k ie o s ta tn io 
p rz e sz ły p rz e z c a łe P o m . sp o w o d o w a ły w  b a r­
d z o w ie lu o k o l ic a c h w y le g n ię c ie i p o ta rg a n ie 
z b ó ż sk u tk ie m o z e g o m a s z y n y ż n iw n e są n ie 
d o u ż y c ia , ro b o c iz n a z a ś rę c z n a p o c h ła n ia n ie­
w sp ó łm ie rn ie d o w y so k o ś c i z b io ró w k o s z ty .

Ja k z n a d c h o d z ą c y c h d o P o m o rs k ie g o T o ­
w a rz y s tw a R o ln ic z e g o w ia d o m o śc i w y n ik a , 
sk u tk ie m p o w y ż sz y c h fa k tó w  s ta n f in a n so w y ro l­
n ic tw a p o m o rsk ie g o n ie ro k u je n a d z ie i w ię k sz e j 

p o p ra w y .

Cud w wiosce Sabino.
W A T Y K A N .  L u d n o ść n a jb l iż s z y c h o k o l ic 

R z y m u p o ru sz o n a z o s ta ła o s ta tn io n ie z m ie rn ie 
z a g a d k o w e m z ja w isk ie m , k tó re w  ty c h d n ia c h 
z d a rz y ło s ię w n ie w ie lk ie j w io s c e S a b in o w  
d ie c e z ji R ie t i w  o d le g ło śc i 1 0 0 k m  o d R z y m u .

M ia n o w ic ie p o d c z a s M sz y św . o d p ra w ia n e j 
p rz e z m ie jsc o w e g o p ro b o s z c z a C o d ip ie tro R a­
fa e la , w c h w il i ła m a n ia H o s tj i w y try sn ę ła z  
n ie j ż y w a k re w , p la m ią c k o rp o ra ł i in n e z n a j­
d u ją c e s ię w  p o b l iż u p ra e d m io ty l i tu rg ic z n e .

W y w o ła ło to z ro z u m ia łe w z ru sz e n ie k a p ła­
n a i p o ru sz e n ie o b e c n y c h w  św ią ty n i w ie rn y c h

F a k t, p o p a r ty d o w o d a m i rz e c z o w e m i, p rz e d­
s ta w io n o o rd y n a r ju sz o w i d ie c e z j i b isk u p o w i 
R in a ld ie m u , k tó ry z a rz ą d z i ł n a ty c h m ia s t śc is łe 

z b a d a n ie z ja w isk a .
Ja k s ię z d a je , w y k lu c z o n a je s t w  ty m  w y ­

p a d k u w sz e lk a m o ż n o ść b łę d u lu b o m a m ie n ia . 
Z ja w isk ie m w  S a b in o z a in te re s o w a n o ró w n ie ż 
św ię te O f ic ju m , k tó re is to tę je g o i z n a c z e n ie 

o są d z i .

Pożar teatru w Berlinie.
B E R L IN . W e w to re k p o p o łu d n iu w y b u c h ł 

z n ie z n a n e j je sz c z e p rz y c z y n y p o ż a r z a k u l isa­
m i te a tru m ie jsk ie g o w  P r in z F r ie d r ic h K ir i-  
s tra sse , k tó ry ro z sz e rz y ł s ię z w ie lk ą sz y b k o ś­
c ią . D o g a sz e n ia p o ż a ru w e z w a n o k i lk a o d­
d z ia łó w s tra ż y o g n io w e j. P o k i lk u m in u ta c h 
p rz y b y ł ta k ż e p re m je r G o e r in g , k tó ry je s t n a­
c z e ln y m sz e fe m p ru sk ic h te a tró w p a ń s tw o w y c h 
i p re z y d e n t p o l ic j i h r . H e lld o rf , b y s ię p o in fo r­
m o w a ć o p rz e b ie g u g a s z e n ia .

Z  p o w o d u s i ln e g o ro z w ija n ia s ię d y m  u , 
p ra y b y ły w sz y s tk ie w o z y ro b o c z e z w ie lu w o ­
z a m i sp e c ja ln y m i. S tra ź e c y m o g li p ra c o w a ć 
ty lk o w  m a sk a c h . W o d ę p o m p o w a n o ta k ż e z e 
S p re w y . G ę s te k łę b y d y m u z w a b i ły o g ro m n e 
t łu m y p u b l ic z n o śc i , k tó re p o w s trz y m y w a ła p o ­
l ic ja p rz y u d z ia le w o jsk a , m ło d z ie ż y h it le ro w s­
k ie j i sz ta fe t sz tu rm o w y c h > o c h ro n n y c h . O k o ło 
g o d z in y 1 9 .2 0 p o ż a r o p a n o w a n o .

Idzie przez wieś 
n o w a fa la n g a a g ita to ró w , k tó rz y rz u c a ją h a s ła 
i p iśm id la o b c e lu d o w i p o lsk ie m u . C o je d e n , 
to le p ie j m ó w i i p ię k n ie j z a c h w a la sw o je p iśm i- 
d ła , s ie ją c e n ie z g o d ę i ro z d ź w ię k n a w s i 

p o lsk ie j .
C z y te ln ic y! N ie d a w a jc ie ty m  lu d z io m  w ia­

ry , b o to „ w i lk i  w  o w c z : j sk ó rz e“ . k tó rz y p ra­
g n ą ż e ro w a ć n a W a s« e j b ie d z ie i n ę d z y i k o sz­
te m W a sz e g o su m ie n ia d o rw a ć s ię d o w ła d z y .

P rz e p ę d ź c ie ic h , a p o p ie ra jc ie ty lk o p ra sę 
lu d o w ą i k a to l ic k ą . D z iś w ię c z a p isz c ie „ G Ł O Ś  

L U B A W S K I"  p rz y n o sz ą c y n a jśw ie ż sz e i n a j­
c ie k a w sz e w ia d o m o śc i z  p o w ia tu i  c a łe g o św ia ta *

Sowiecki samolot bombowy zestrzelili powstańcy.
L IZ B O N A . R a d io -C lu b p o r tu g a ls K i o g ła sz a 

w ia d o m o ść , ż e z e s trz e lo n y w  g ó ra c h G u s d a r ra - 
m a s a m o lo t rz ą d o w y b y ł p o c h o d z e n ia so w ie c­

k ie g o .
Powstańcy o roli Moskwy.

H E N D A Y E . R o z g ło śn ia w  B u rg o s , d o k tó ­
re j są p rz y łą c z o n e w s z y s tk ie ro z g ło ś n ie , b ę d ą c e 
w  rę k u p o w s ta ń c ó w , o g ło s iła w e c z w a r te k p o­
p o łu d n iu , ź e p o d ję to ru c h k o le jo w y m ię d z y 
P a m p e lu n ą i A lsasu ą .

Z  F e ro a lu d o n o s z ą p o w s ta ń c y , ź e p o tw ie r­
d z a ją s ię w ia d o m o śc i o p rz y łą c z e n iu s ię W a­
le n c j i d o p o w sta n ia . R ó w n ie ż m ia s to C a s te l lo n 

p rz e sz ło d o p o w s ta n ia .
Z  S a ra g o ss y n a w ią z a l i d z is ia j p o w sta ń c y 

p o łą c z e n ie te le g ra f ic z n e z F ra n c ją p rz e z B o r­
d e a u x . P o d S a ra g o ssą m ia n o s trą c ić d w a sa­
m o lo ty rz ą d o w e .

Z  V a l la d o l id u o d m a sz e ro w a ły s i ln e o rg a n i­
z a c je o c h o tn ic z e m ło d z ie ż y k a to lic k ie j a k c ji 
lu d o w e j n a p o łu d n ie o d A v i la , b y s ię u d a ć n a 
f ro n t G u a d a r ra m ie .

P o t ra n sm is j i in fo rm a o y j w y g ło sz o n o p rz e z 
ro z g ło śn ię w  B u rg o s p rz e m ó w ie n ie w sp ra w ie 
w p ły w u m o sk ie w sk ie g o n a b ie g w y p a d k ó w . 
R o z g ło śn ia m a d ry c k a p ró b u je p rz e k o n a ć św ia t, 
ż e p rz y f ro n c ie lu d o w y m i je g o s ta n o w isk u 
w o b e c p o w s ta ń c ó w c h o d z i je d y n ie o o b ro n ę 
re p u b lik i d o m o k ra ty c z n e j, c h o c ia ż fa k ta w y ­
ra ź n ie m ó w ią o c z e m in n e m .

Brutalne wydalania Polaków z Czechosłowacji 
nie usta]ą.

C IE S Z Y N . D o  C ie sz y n a p rz y b y l i w  o s ta t­
n ic h d n ia c h w y d a le n i z C z e c h o s ło w a c ji z M o ­
ra w sk ie j O s tra w y I re n a K o s tk ie w ic z o ra z Jó z e f 

N o w a k .
I re n a K o s tk ie w ic z z o s ta ła w y d a lo n a p rz e z 

w ła d z e c z e s k ie w  sp o só b sz c z e g ó ln ie b ru ta ln y . 
U ro d z iła s ię o n a n a te re n ie C z e c h o s ło w a c j i , 
g d z ie u k o ń c z y ła s z k o łę . N a ż y c ie z a ra b ia ła 

p o c z ą tk o w o ja k o m o d y s tk a , a n a s tę p n ie ja k o 
b o n a d o d z ie c i. W  o s ta tn ic h d n ia c h k a z a n o je j 
n p u ś c ić te re n C z e c h o s ło w a c j i n a te j z a sa d z ie , ź e 

je s t o b y w a te lk ą p o lsk ą .

N o w a k J ó z e f , ró w n ie ż o b y w a te l p o lsk i , 
p rz e b y w a ł n a te re n ie C z e c h o s ło w a c ji o d 1 -g o 
ro k u ż y c ia . Z o s ta ł o n a re sz to w a n y w  M o ra w ­
sk ie j O s tra w ie n a u l ic y , n ie p o z w o lo n o m u z a­
b ra ć rz e c z y i n a ty c h m ia s t o d s ta w io n o d o g ra n i­
c y p ra w d o p o d o b n ie ty lk o d la te g o , ż e n a le ż a ł 
d o p o lsk ic h o rg a n iz a c y j m . in . d o M a c ie rz y 
S z k o ln e j, p rz y c z e m s io s tra p o sy ła d z ie c i d o 
sz k o ły p o lsk ie j . R ó w n ie ż N o w a k o w i n ie p o d a n o 
p o w o d u w y d a le n ia .

N a le ż y z a z n a c z y ć , ź e z a ró w n o I re n a K o s t­
k ie w ic z , ja k i N o w a k n ie b y l i n ig d y k a ra n i .

K o m n n ik a ty T . R . P ,

Zebranie Kółek Roln.
T o w . R o Jn . P o w . p ro s i K . R . o p o d a n ie śc is ły c h te r­

m in ó w o d b y w a n ia z e b ra ń K ó łk o w y c h .
B o w ie m o b e c n ie T . R . P . z a m ie sz a z lu s tro w a ć n ie­

k tó re K . R . a b y p rz e k o n a ć s ię o p ra c y p o sz c z e g ó ln y c h 
K ó łe k , d la te g o te ż m u s im y w ie d z ie ć , c z y z e b ra n ia w  p o­
d a n y c h te rm in a c h re g u la rn ie s ię o d b y w a ją . T .R .P .

Sprawa składek członkowskich.
N ie k tó rz y c z ło n k o w ie (n ie w y s tę p u ją c z k ó łk a ) n ie 

u re g u lo w a l i n a ro k u b ie g ły sk ła d e k d o k a sy K . R .
W o b e o te g o K . R . P . p ro s i K . R . a b y ty c h c z ło n k ó w 

d o K . R . n ie p rz y jm o w a n o d o p ó k i n ie u re g u lu ją z a le g ło śc i.
T . R . P .

Przelewanie ściągniętych składek.
T o w . R o ln . P o w . w  N o w e m m ie śc ie p ro s i K ó łk a R o ln . 

o o d p ro w a d z e n ie d o k a s y T . R . P . śc ią g n ię ty c h sk ła d e k 
c z ło n k o w sk ic h . Z a z n a c z a m y , iż  z e w z g lę d u n a z m n ie jsz e­
n ie su b w e n c ji d la T . R . P . o p o ło w ę , T . R . P . p o z b a w io n e 
je s t z u p e łn ie ja k ic h k o lw ie k w p ły w ó w , ty m b a rd z ie j ż e 
s k ła d k i o d K .R . w  o b e c n y m o k re s ie z u p e łn ie n ie w p ły w a ją .

G d y b y s k ła d k i śc ią g n ię te n ie z o s ta ły p rz e k a z a n e 
T .R .P , b ę d z ie m u s ia ło o g ra n ic z y ć u rz ę d o w a n ie w b iu rz e 
T .R .P . w  N o w e m m ie ś c ie i z l ik w id o w a ć w y ja z d y d o f i l j i  

L u b a w ie . A w ię c p ro s im y p a m ię ta ć o p rz e k a z a n iu 
śc ią g n ię ty c h sk ła d e k . T .R .P .

Ruch Towarzystw.
Nowemiasto. Z e b ra n ie m ie s ię c z n e P a ń M ił.  św . 

W in c e n te g o a P a u lo o d b ę d z ie s ię w  O c h ro n c e w  d n iu 5  
s ie rp n ia o g o d z . 5 - te j p o p o łu d . Z a rz ą d

Baczność Westfalczyey!
Z e b ra n ie k o ła Z w ią z k u O b ro n y P ra w’ G ó rn ik a n a 

p o w ia t lu b a w sk i o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 9  s ie rp n ia 
b r . w  lo k a lu p . S e ro ż y ń sk ie g o w  ry n k u z a ra z p o su m ie to  
je s t g o d z . 1 2 .3 0 O l io z n y u d z ia ł p ro s i  Z a rz ą d .
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Z lik w id o w an ie b o jó w k i n ie m ie c k ie j „C za rn a rę k a “  
n a G . S ią s k u .VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D ochodzenia w ładz w spraw ie w ykrytej 
ostatnio na G órnym Śląsku tajnej organizacji 
niem ieckiej pod nazw ą „D ie schw arze H and“ , 
prowadzone są w przyspieszonem tem pie.

Początkowe przypuszczenia, jakoby organi­
zacja ta była organizacją lokainą w  Tarnow skich 
G órach, okazały się m ylne. „D ie sohw arce 
H and“  operow ała na całym obszarze w oje w . 
śląskiego i w e w szystkich w iększych m iejsco­
w ościach m iała sw oje kom órki organizacyjne. 
Jak się zdaje, organizacja „Czarnej Ręki“ sta­
now iła w ydział bojowy zlikw idow anej niedaw­
no spigung“ .

N owe aresztowania członków „Czarnej Rę­
ki"  zostały dokonane w różnych m iejscow oś­
ciach na Śląsku. W  Chorzow ie aresztow ano 5 
osób. N azw iska ich f brzm ią : Robert W olny, 
W alter K ubicza, H enryk K apustat, Em anuel 
Rilot i Jan Zip.

C zło w ie k , k tó ry n ie m ó g ł u m rze ć .
W K apstadzńe (Południowa A fryka) zm arł 

jeden z bardzo bogatych i znanych przem ys­
łow ców południowo - afrykańskich, nazw iskiem 
sir L ionel Philip ie. U kończył on 81 lat.

Był znany nadto w całej południowej A fry ­
ce, jako „człow iek, który nie m oże um rzeć“ .

Przyw ędrował on do A fryki Południow ej 
jako chłopak. Brał udział w szeregu w alkach 
nie będąc nigdy ranny.

Podczas w ojny Boszów z A nglikam i dostał 
się do niewoli i m iał być rozstrzelany. W idział 
ze sw ej celt, jak kopano m u już grób i czynio­
no przygotow ania do egzekucji.

W  ostatniej dosłow nie m inucie przed egze­
kucją nadeszło ułaskaw ienie.

W  roku 1913 dokonano na niego zam achu 
rewolw erow ego na ulicy. W szystkie trzy kule 
ugrzęzły w papierośnicy, nie w yrządzając m u 
najmniejszej krzyw dy.

Podczas w ypadku w kopalni, gdy runęła 
w inda z trzem a górnikam i oraz Philipem z w y ­
sokości 100 m tr., górnicy zginęli na m iejscu —  
Philipe‘ ow i zaś nic się nie stało. Cały szereg 
podobnych w ypadków groził m u kilkakrotnie 
w życiu.

W yszedł zawsze z nich cało, um ierając 
śm iercią naturalną.

P o c a łu n e k w tra m w a ju .

W  tram w aju lin ji  nr. 8 w Poznaniu jakiś 
m łodzieniec obserwow ał siędzącą naprzeciw 
niego przystojną niew iastę. W  pew nej chw ili  
zerw ał się nagle z m iejsca i pooałow ał sąsiadkę

W  tram w aju pow stała konsternacja, z czego 
skorzystał m łodzieniec i w biegu w yskoczył 
z w ozu. Zm ieszana niew iasta opuściła rów nież 
na przystanku w óz tram wajowy.

W ypadek w yw ołał w śród pasażerów 
w esołość.

3 0  p a źd z ie rn ik a u p ły w a te rm in za w ie ran ia  
u k ła d ó w k o n w ers y jn yc h .

Centralne Biuro do spraw finansow o-rol- 
nych przypom ina w łaścicielom gospodarstw 
w iejskich, iż term in zaw ierania układów kon­
w ersyjnych upływ a z dniem 30 października br. 
U kłady zaw iera się, jak w iadom o, przez Bank 
A kceptacyjny. N iezaw arcie ukbadu z instytucją 
kredytow ą do tego term inu pow oduje utratę 
praw dłużnika do skonw ertow ania sw ego długu 
na podstaw ie ustaw oddłużeniow ych i narazić 
m oże na egzekw owanie oałej należnej sum y.

U c ze n n ic a w y ra to w a ła d w ie za k o n n ice z to p ie li.
W czasie kąpieli w W ilji w m iejscow ości 

W iry gm iny N iem enczyńskiej, dw ie zakonnice 
z zakonu Salezjanek, porw ane silnym prądem 
zaczęły tonąć.

W ypadek zauw ażyła uczenica 7 klasy gim­
nazjum N azaretanek w W ilnie, która przebyw a­
ła tam na letnisku, i bez nam ysłu rzuciła się 
na ratunek siostrom . Bohaterska dziew czyna 
zdołała obie w ydostać na brzeg.

Zgrom adzona na brzegu ludność zgotow ała 
bohaterskiej ratow niczce p. W ilerów nie cw ację 
a przełożona sióstr złożyła jej specjalne po­
dziękow anie.

A w a n tu ra h itle ro w s k a w W ie d n iu  
Ministrowie wycofali się z plaeu Bohaterów, 

gdy nsłyszeli prowokacyjne okrzyki. 
W czoraj w ieczorem na placu Bohaterów 

odbyło się uroczyste pow itanie sztafety z 
ogniem olimpijskim . W  uroczystości tej w ziął 
udział prezydent zw iązkow y M iklas, w icekanc­
lerz - Baarenfeis w otoczeniu członków ' rządu, 
przywódca sportowców austrjackich ks. Starhem - 
berg oraz liczni członkow ie korpusu dyplom a­
tycznego.

W  czasie tej uroczystości z rozm aitych stron 
placu dały się słyszeć prow okacyjne okrzyki 
w ygłaszane przez m egafony. O krzyki te w zno- 
sili członkow ie partji narodow o-socjalistycznej. 
Członkow ie rządu w ycofali się niezw łocznie 
z placu Bohaterów (!), na którym doszło do 
starcia z policją.

Radjo w iedeńskie przerw ało transm isję z 
tej uroczystości.

M inistrow ie zebrali się w pałacu kancler­
skim i zaw ezw ali na konferencję prefekta po­
licji  Skubią i szereg w yższych urzędników po­
licy jnych. N aw iązano też kontakt telefoniczny 
z kanclerzem Schuschniggiem , przebyw ającym 
w rezydencji letniej w pobliżu Salzburga.

Rząd austrjacki zdecydow any jest w ystąpić 
z jaknajw iększą surowością przeciw ko sprawcom 
zam ieszk. Policja aresztow ała doraźnie około 
100 ludzi. W  ciągu nooy dokonyw ane były dal­
sze aresztow ania, których liczba przekracza 
kilkaset osób.

Podczas starć na placu, kilkunastu agentów 
policyjnych odniosło rany. W oddziałach poli­
cyjnych zarządzono pogotow ie alarm ow e.

K lik a c y fr o w ie ży E ifla .
Jest to najwyższy m onum ent w Europie do 

1929 roku, najwyższy na św iecie, którego w y ­
sokość w ynosi 300 m tr. Tyle w iem y o tym gi- 
gantycznem dziele technik i, w szyscy.

D o tego dodajm y kilka następujących cyfr: 
Fundam enty w ieży sięgają 15 m tr. w głąb zie­
m i. Przy budow ie fundam entów w yrzucono 
31.000 m 3 ziem i. Pojem ność prac m urarsko-be- 
toniarskich, w których um ocowano fundam en­
ty, w ynosi 12.000 m3. W aga żelaznych części 
w ieży w ynosi 7 m iljonów kg., z czego na dol­
ną część do I piętra przypada 3 m iljony. W ie­
ża składa się z 15.000 części, które w ykonane 
zostały w zakładach Levallo is-Perret. M onto­
w anie odbyło się bez jakichkolw iek popraw ek 
i przeróbek. Była to poprostu genjalna „za­
baw ka". Ilość nitów spajających poszczególne 
części w ynosi 2,5 m iljona, 4000 rysow ników zu­
żyło w ciągu dw uch lat 5000 m etrów papieru 
na w ykonanie planów tej gigantycznej budow y, 
której koszt w ynosił 7,8 m iljonów franków , co 
przeliczono na obecną w alutę odpow iada w ar­
tości 39 m iljonów. K onstrukcja w ieży trwała 
2 lata. W  1887 roku zbudow ano fundam enty 
w ieży a w dw a lata później na szczycie jej za­
w ieszono tró jkolorow y sztandar.

H is zp a ń s k a L e g ja C u d zo z iem s ka .

G łównym trzonem akcji pow stańców w H isz- 
panji jest, jak w iadom o hiszpańska legja cudzo­
ziemska. Stw orzona na w zór francuskiej, hisz­
pańska legja cudzoziem ska liczy około 7.000 żoł­
nierzy, sform ow anych w 8 bataljonów tak zw a­
nych „Bandera", z których każdy m a nazw ę 
bochatera hiszpańskiego. N ajbardziej znanym 
jest bataljon 8-m y noszący nazw ę „Bataljonu 
K rzysztofa K olum ba". Bataljon ten w ysław ił 
się szczególnie w w alkach z ryfonam i. Jest jed­
na rzecz, która legię hiszpańsną różni od cudzo­
ziem skiej legji francuskiej. W e Francji gros 
elementu legji stanow ią rzeczyw iście cudzoziem­
cy. W  hiszpańskiej natom iast na 7.000 żołnierzy, 
naliczyć ich m ożna zaledw ie tysiąc. Reszta skła­
da się z rodow itych hiszpanów , których na pus­
tynne obszary M arokka hiszpańskiego w ygnała 
żądza przygód, pragnienie sławy, lub chęć uciecz­
ki przed zbyt szarą, zbyt nużącą rzeczyw istoś- 
ścią. Legja hiszpańska jest w ojskiem w yboro- 
w em , poddanem specjalnej dyscyplin ie m oralnej 
i w ojskow ej. O bok bataljonów legji czyli „Ban­
deras", istn ieją bataljony złożone z arabów, pod­
dane dow ództw o legji ale nie w chodzące ściśle 
w jej skład. Część tych pułków arabskie h 
rzucona została ostatnio rozkazam i gen. Fran­
co na teren w alk w H iszpanji, stanow iąc obok 
bataljonów Legji najbardziej w ypróbow any ele­
m ent w w alce.

P R O G R A M R A O J O W Y .

Warszawa — wtorek 4. VIII.
6.30— 8.00 A ud. poranna 12.03 Pogad. 12.13 D zień, 

poł. 12.23 K onc. 15.30 W iad. gosp. 15.45 Transm isja z X I  
O lim pjady w Berlin ie 16.05 Skrzynka P.K .O. 16.20 K w iaty  
w m uzyce 16.45 O dczyt 17.00 K onc. w program ie „W esele 
na w si“  17.40 Transm . z X I O lim pjady w Berlin ie 17.50 
Pogad. 18.00 Zycie kultur, stoi. 18.15 K onc. reklam . 18.50 
Pogad. aktualna 19.00 Recital fortep. 19.30 O pera w 2-ch 
aktach W przerw ie około godz. 20.20 D zień, w iecz. i Po­
gadanka aktualna 21.40 W yw iad literacki. 22.00 Transm . 
i w iadom . z X I O lim pjady w Berlin ie 22.30 W iad. sport, 
lok. 22.35 M uz. tan. 23.00 Płyty.

Warszawa — środa 5. VIII.
6.30— 8.00 A ud. poranna 12.03 Skrzynka roi. 12.13 

D zień, poł. 12.23 M uz. lekka 15.30 W iad. gosp. 15.45 Słu­
chow isko p.t. „K olorow e skrawki*1 16 15 K onc. 17.00 Recital 
śpiew . 17.20 N a chłopsk iem w eselu. 17.50 A negdoty z ży­
cia Józefa K raszew skiego. 18.00 Pogad. społ. 18.15 K onc. 
reklam . 18.40 Transm . z X I O lim pjady w Berlin ie 10.10 
Pieśni legjonów 20.00 Słynne sym fonje 20.30 W ędrów ka 
m ikrofonu po prow incji 20.45 D zień, w iecz. 20.55 Pogad. 
aktualna 21.00 V audycja z cyklu W program ie koncert 
21.30 Recital śpiew . 22.00 Transm . i w iadom . z X I O lim ­
pjady w Berlin ie 22.30 W iadom . sport. lok. 22.25 K oncert 

23.00 M uz. tan.

Toruń — wtorek 4. VIII.
6.00— 6.33 A ud. porań. 12.03 Skrzynka roln. 14.30 

Płyty 18.00 Pogad. 18.16 Płyty 18.25 Pogad. aktualna 18.30 
K onc. reklam . 22.30 W iadom . sport. 22.35 M uz. tan.

Toruń — środa 5. VIII.
6.00— 6.33 A ud. porań. 12.03 Recyt. prozy 12.23 M uz. 

lekka 14.30 Płyty 18.00 Pogad 18.10 U twory skrzypc. 18.25 
Pogad. społ. 20.00 Słynne sym fonje 21.00 V aud. z cyklu 
22.30 W iadom . sport.

Giełda arbożewa w Poznaniu

N otow ania z dnia 1. V III

Żyto
Pszenica
Jęczm ień brow arow y
Jęczm ień jednolity’
O w ies
O tręby żytnie . ,
O tręby pszenne (grube)
O tręby (średnie)
G orczyca
G roch V iktorja. ,
G roch Folgera ,

1936 Za 100 kg. płacono

14 25 - 14,50 
19,00 - 19,25
15,25 -  15,50 
15,50 - 16,00 
1475 - 15,25 
9,50 - 10,00 
9.00 - 9.50

00,00 - 00,00 
00,00 - 00,00 
19,00 - 22,00 
18.0C -  20,00

Redaktor odpow iedzialny: A ntoni M iłoszew ski w N ow em mieście n. D rw

M iloszew ski w N ow em mieście n. D rw.W ydaw ca: Celestyn

z y b o r yr

(S

8J

&

W

n a jn o w s ze d e s e n ie  
w wielkim wyborze 

oraz w szelkie Poszukuje 

gospodarstw o

1 0 -  2 0 m o rg o w e  
od zaraz

Zgłusz, w adm . „G łos u“ .

M a n e ż

używany w dobrym 
stanie na 1 lub 2 konie 

sprzedam

W a rd o w sk i - C h ro ś le

SANITAS“

D o P ie rw s ze j K o m  u n ] i ś w .

Książeczki 
i Różańce

w w ie lk im  w y b o rze p o c e n a ch p rzy s tę p n y c h  
p ° L E G A

ii KSIĘGARNIA B. MILOSZEWSKI
U l  N o w e m ias to  —  R y n ek 1 9 .

p

malarskie
kupisz

najkorzystniej

Świece 
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca
K s ię g a rn ia B . M ilo s ze w sk i - N o w e m ia s to  

RY NEK N R. 19.

Pług
(sack) 

jak nowy 
tanio sprzedam

M ic h a ł C za rn o tt a
N owem iasto

w D rogerji

K o n ra d S k lb o w s k i - N o w e m ia sto n . D rw .

ul. Sobieskiego 6. Telefon 46.

W s ze lk ie F o rm u la rze
poleca

Księgarnia B. MILOSZEWSKI N ow em iasto

Bilety 
wizytowe

w ykonuje

B . M ilo s ze w s k i

N ow em iasto

i K siążnica K opem ikańska 
w  Toruniu


